
Szczere obietnice brzmią jak ciepłe słowa rzucone w zimny korytarz. Człowiek się na chwilę uspokaja, bo słyszy, że
ktoś „ma na względzie”. Tyle że życie rzadko chodzi na obietnicach. Chodzi na konsekwencjach, na czasie, na
zasobach i na tym, czy ktoś potrafi dowieźć. I właśnie w tym miejscu zaczyna się moja rosnąca wstręt do całej tej
gadki: obietnica jest łatwa, dowiezienie jest drogie. Nawet jeśli intencja jest czysta, to intencja nie naprawia
opóźnień, nie spina budżetu i nie przywraca utraconego zaufania, kiedy człowiek płaci cenę za cudze „już w
poniedziałek”.

To nie jest artykuł przeciwko ludziom. Jest przeciwko mechanizmowi. Mechanizmowi, który pozwala mówić
„będzie dobrze”, gdy w środku nadal istnieje bałagan, brak decyzji i wygodne udawanie, że problem jest po
stronie innych.

Kiedy obietnica jest tylko ładnym opakowaniem
Obietnica ma w sobie magię. Uruchamia nadzieję. A nadzieja jest jak filtr na trudne dane. Słyszysz: „Ogarnę”.
Słyszysz: „Zaraz”. Słyszysz: „Na pewno w tym tygodniu”. I przez chwilę nie widzisz tego, co powinno być na
pierwszym planie: co jest planem, jakie są warunki, ile to kosztuje, kto odpowiada, i co się dzieje, gdy coś pójdzie
nie tak.

Mam za sobą sytuacje, w których obietnice były wypowiadane z taką pewnością, że aż przeszkadzało mi tempo.
Nie w znaczeniu „za szybko”. W znaczeniu „za gładko”. Kiedy ktoś naprawdę planuje, jego zdania brzmią jak
praca: ma konkret, ma ograniczenia, ma warianty. Kiedy obietnica jest narzędziem uspokajania, zdania stają się
mgłą. I mgła jest zawsze ta sama, niezależnie od tego, czy mówi ją przełożony, partner, kontrahent czy ktoś z
rodziny.

Najgorsze jest to, że w wielu przypadkach obietnica faktycznie wychodzi z dobrego serca. Ktoś chce pomóc, chce
być fair, chce dobrze wypaść. Problem w tym, że dobre serce nie ma w rękach harmonogramu, nie zna kosztów i
nie ma dostępu do czasu. Jeśli nie ma planu działania, obietnica zamienia się w przystanek, a przystanki nie
dowożą.

Szczerość nie jest dowodem
Szczerość to stan wewnętrzny. Dowód to stan zewnętrzny. I ludzie potrafią mylić jedno z drugim, bo
emocjonalnie łatwiej przyjąć szczerość niż weryfikować dowód.

W praktyce wygląda to tak: ktoś przychodzi z deklaracją. Daje ci poczucie kontroli, bo czujesz, że jest ktoś, kto
„pilnuje”. Po czym przychodzi dzień, w którym deklaracja powinna się zmaterializować. I zaczynają się
przesunięcia. Nie zawsze dramatyczne. Czasem „tylko” dwa dni, czasem tydzień, czasem „jeszcze chwilę, bo jest
blokada po stronie dostawcy”.

Blokady po stronie dostawcy zawsze brzmią wiarygodnie. To także wygodny worek bez dna. Blokada pojawia się
wtedy, kiedy zabraknie zasobów na dowiezienie albo kiedy zabraknie odwagi, żeby powiedzieć wprost: „Nie
zdążymy” albo „Nie mam teraz na to mocy”.

Ja mam szczególną awersję do jednego zjawiska: obietnica jako zamiennik odpowiedzialności. W momencie, gdy
ktoś mówi „zrobię”, a potem nie robi, to pojawia się luka. Ta luka bywa zasłaniana kolejną obietnicą. I kolejną.
Ludzie wchodzą w rytm, w którym liczą na korektę, a nie na weryfikację. A weryfikacja jest tym, co obietnice
omijają.



Małe, codzienne przykłady z życia

Nie trzeba skandali ani wielkich umów, Oryginalne źródło żeby obietnice pokazały zęby.

Zdarzało mi się słyszeć, że „formularz będzie gotowy w piątek”, a w poniedziałek nadal jest pusta strona. Słyszysz
tłumaczenie, że „jeszcze tylko jedno ustalenie”. To może być prawda, ale dopóki nie wiesz, co jest tym „jednym
ustaleniem” i kto je prowadzi, to „piątek” jest tylko datą z biletu, a nie gwarancją.

Inny przykład, bardziej osobisty. Ktoś obiecuje naprawę rzeczy w mieszkaniu. Pojawia się zdanie: „Zaraz, w
weekend”. W weekend masz ciszę, bo „wypadł problem”. Problem jest zawsze. I zawsze jest tuż obok. Tylko że
twoje koszty, twoja niewygoda i twoje ponowne umawianie kogoś innego nie znikają.

Wstręt rośnie, kiedy obietnica nie tylko nie dowozi, ale jeszcze zdejmuje ciężar z osoby, która ją składa. Bo
zamiast powiedzieć: „Nie dowiozłem, przepraszam, oto nowy plan i co zrobimy, by to się nie powtórzyło”,
słyszysz: „Będzie, tylko poczekaj”.

Czekanie to też decyzja. A obietnice próbują ci ją odebrać.

Różnica między „chcę” a „potrafię”
Słowo „chcę” jest przyjemne. „Chcę ci pomóc” brzmi jak gest. „Potrafię dowieźć” jest chłodne, bo wymaga
konkretów.

W wielu sytuacjach problem nie jest zła intencja. Problem jest niedoszacowanie. Ktoś myśli, że da radę, bo
„ogólnie to trwa niedługo”. Tylko że w realnym świecie niedoszacowanie ma skutki: dodatkowe rundy rozmów,
brak dostępności zasobów, przerobienie pracy, błędy w zależnościach.

Dowiezienie wymaga czegoś więcej niż wola. Wymaga energii zarządczej, która często jest ograniczona. Ludzie
mają limit: czas, uwagę, zdrowie, priorytety. Kiedy limit się kończy, obietnica staje się łatwym zamiennikiem
działania. Zamiast przyznać: „Nie dam rady”, pojawia się: „Dasz mi jeszcze chwilę”.

I tu jest zgrzyt. Bo „chwila” jest pojęciem relatywnym. Dla ciebie „chwila” może być 48 godzin. Dla kogoś innego
„chwila” potrafi zamienić się w miesiąc. Szczerość nie przestawia definicji. Dlatego obietnica bez uzgodnionego
zakresu jest po prostu ryzykiem, które przerzuca się na odbiorcę.

Cena obietnicy: czas, pieniądze i reputacja
Obietnica kosztuje, nawet jeśli jest prawdziwa. Koszt nie musi być finansowy, ale prawie zawsze jest.

Po pierwsze, koszt to czas. Odbiorca obietnicy czeka, przesuwa swoje decyzje i rezygnuje z alternatyw. Jeśli to
obietnica w pracy, płaci się godzinami, które można było przeznaczyć na coś innego. Jeśli to obietnica w relacji,
płaci się cierpliwością i napięciem.

Po drugie, koszt to pieniądze, choćby pośrednie. W projektach, gdzie coś ma termin, opóźnienie często uderza w
całe łańcuchy. W usługach człowiek płaci dwa razy: raz za usługę, drugi raz za chaos po drodze, bo trzeba kogoś
poganiać albo poprawiać.

Po trzecie, koszt to reputacja. Kiedy obietnice zawodzą regularnie, zaufanie nie znika nagle. Ono eroduje. Trochę
mniej ryzyka bierze się na siebie. Trochę mniej wierzysz. Trochę mniej delegujesz. A potem już nie ma tego, co
obietnica miała stworzyć: poczucia stabilności.

Najbardziej brzydkie w tym wszystkim jest to, że obietnice obiecują redukcję ryzyka, a same są w praktyce
podwyższaniem ryzyka dla odbiorcy. Szczera obietnica bez planu to nie jest pocieszanie. To jest hazard.

https://prawdziwy-sukces.pl/ksiazka/czy-kochasz-mnie-naprawde-mikkel-nielsen/


Sygnały, że obietnica jest wygodna, nie prawdziwa
Nie twierdzę, że każda obietnica jest podejrzana. Czasem ludzie realnie nie wiedzą, bo brakuje im informacji.
Czasem choroba, awaria, nagły wypadek. Realne rzeczy się zdarzają. Problem zaczyna się wtedy, gdy obietnice
stają się strategią.

Oto kilka sygnałów, które najczęściej widziałem na własne oczy.

Brak odpowiedzi na pytanie „co dokładnie zrobisz” i „kiedy to się stanie”, padają ogólniki.

Terminy są podawane bez warunków, choć w praktyce są zależności od innych.

Pojawia się dużo słów wyjaśniających, mało dowodów wykonania.

W razie poślizgu nie ma korekty planu, jest tylko kolejne „dam radę następnym razem”.

Jeśli te elementy składają się w całość, obietnica staje się narzędziem utrzymania status quo. I rozumiem wtedy
czemu pojawia się wstręt. Bo człowiek czuje się używany do podtrzymywania iluzji.

Dlaczego ludzie wciąż obiecują, mimo że wiedzą lepiej
To ważny fragment, bo bez niego dyskusja zamienia się w moralizowanie.

Ludzie obiecują, bo obietnica daje natychmiastową ulgę. Odbiorca przestaje naciskać na moment, a obiecujący
zyskuje czas. Wiele osób nie ma złej psychologii, tylko słabych narzędzi decyzyjnych. Zamiast ustalić priorytety i
powiedzieć „nie”, wybierają „tak, tylko teraz jeszcze chwilę”.

Obietnice dają też złudzenie kontroli. Jeśli powiesz „ogarnę”, czujesz, że sytuacja jest pod panowaniem.
Tymczasem pod panowaniem jest plan, a plan ma nie tylko intencję. Ma strukturę: zasoby, zależności i kolejność.

Jest jeszcze jeden czynnik: koszt przyznania się do porażki. Krótkoterminowo obietnica pozwala uniknąć wstydu.
Długoterminowo generuje wstręt po drugiej stronie. Tego wstępu do wstydu nikt nie pisze w komunikatach, ale w
życiu widać to w prostych gestach: ktoś nie lubi trudnych rozmów, więc zamiast wybrać prawdę, wybiera
obietnicę. I potem nie potrafi z niej zejść bez serii kolejnych obietnic.

Co działa lepiej niż obietnica, nawet gdy intencja jest szczera
Skoro problemem nie jest szczerość, tylko brak dowiezienia, to rozwiązanie też musi ominąć tę pułapkę. Chodzi o
zamianę deklaracji na mechanikę.

W mojej praktyce najlepiej działa zasada: nie proś o zaufanie, dostarczaj weryfikowalność. To brzmi jak
technokratyczna zasada, ale jest emocjonalnie wyzwalająca. Człowiek nie musi wierzyć na słowo, bo widzi postęp.

Pierwszy krok to rozbicie obietnicy na elementy, które można sprawdzić. Kiedy ktoś mówi „zrobimy to do końca
miesiąca”, niech pokaże, co jest zrobione już teraz i co będzie zrobione w konkretnych punktach po drodze. To
nie jest mikrozarządzanie. To jest uczciwa geometria pracy.

Drugi krok to ustalenie konsekwencji. Ludzie boją się słowa „konsekwencje”, bo kojarzy się z karą i wybuchem. A
przecież konsekwencją może być prosta rzecz: jeśli termin się przesunie, to odbiorca dostaje automatycznie
alternatywę, na przykład inny zakres albo tymczasowe rozwiązanie. Wtedy obietnica nie jest ryzykiem, tylko
umową na kompromis.

Trzeci krok to szczerość w wersji „procesowej”. Nie „będzie”, tylko „pracuję nad tym, widzę ryzyko X, minimalna
wersja Y wchodzi w terminie Z, a wariant pełny dopiero później”. To jest brzydsze językowo, ale uczciwsze. I
właśnie to rodzi szacunek, nawet jeśli nie brzmi tak miło.



Żeby było bardziej praktycznie, podaję krótką listę, co realnie możesz próbować robić, gdy masz do czynienia z
kimś, kto składa obietnice.

Proś o konkretny rezultat, nie o intencję: co dokładnie ma być gotowe.

Ustal punkt weryfikacji po drodze, najlepiej z prostym kryterium „działa lub nie działa”.

Wymagaj nazwanych zależności, jeśli coś zależy od innych osób lub systemów.

Gdy pojawia się poślizg, negocjuj zakres, nie tylko nową datę.

Dokumentuj ustalenia na tyle, by obie strony pamiętały to samo, nawet po tygodniu.

To nie jest teatr. To oszczędza nerwy obojgu.

Najbardziej obrzydliwa odmiana obietnic: te, które nie muszą niczego
dowieźć
Są sytuacje, w których obietnica jest praktycznie wolna od odpowiedzialności. Dzieje się tak, gdy termin jest
niejasny, a rezultat niemierzalny. Kiedy mówisz „będzie lepiej”, to nie da się sprawdzić, kiedy „lepiej” się
wydarzyło. Kiedy mówisz „zadbamy o wszystkich”, też trudno udowodnić, że to się zadziało.

Właśnie te obietnice najbardziej wywołują wstręt. Bo one są jak dym. Nie zasłaniają celu przypadkowo, tylko
celowo. Dają luksus osobie obiecującej: może mówić, może obiecywać, a odbiorca i tak nie ma narzędzi, żeby to
zweryfikować.

Jeśli kiedykolwiek próbowałeś domagać się mierzalnego efektu, wiesz, co się zwykle dzieje. Pada zmiana tematu,
pojawia się emocjonalny argument, czasem nawet odwrócenie odpowiedzialności: „Czy naprawdę musisz to tak
kontrolować? Przecież ja naprawdę chcę”.

Chęci są miłe. Ale ja wolę działać na rzeczywistości. Kontrola nie jest karaniem. Jest dbaniem o wspólny grunt.

Dlaczego „jeszcze tylko chwila” jest najgorszym zdaniem
Wielu ludzi nie zdaje sobie sprawy, jak niszczące potrafi być „jeszcze tylko chwila”. To zdanie nie informuje, ono
odkłada. Odkłada decyzje, odkłada stres, odkłada odpowiedzialność.

Problem w tym, że „chwila” ma powtarzalny wzór: rośnie. Najpierw jest chwila, potem jest kolejna chwila, potem
okazuje się, że „tym razem na pewno”. A odbiorca zaczyna żyć w zawieszeniu. Zawieszenie kosztuje psychicznie i
organizacyjnie. Człowiek traci rytm, nie może planować, zaczyna żyć w trybie alarmowym, bo już nauczył się, że
obietnice nie trzymają czasu.

Jeśli masz wpływ na komunikację, nie ufaj zdaniu „jeszcze tylko chwila”, nawet gdy jest wypowiedziane spokojnie.
Lepsze są warianty typu: „Potrzebujemy dodatkowe 3 dni na X, potem testujemy Y, jeśli przejdzie, zamykamy
temat”. To zdanie ma wbudowaną weryfikację.



Wtedy obietnica nie staje się sposobem na wyciszenie ciśnienia. Staje się informacją.

Co się zmienia, gdy przestajesz wierzyć w słowa
To trudny moment. Bo przestajesz być „tym, który ma zaufanie”. Zamiast tego stajesz się „tym, który wymaga
działania”. W relacjach może to brzmieć jak zimno. W firmach może to być odbierane jako brak elastyczności.

Tyle że wstręt pojawia się wtedy, gdy przez długi czas udajesz, że obietnica to dowód. Kiedy w końcu przestajesz,
odzyskujesz energię. Nie musisz już łatać luką w głowie. Zaczynasz patrzeć na to, co faktycznie się dzieje.

Zwykle dzieje się jedno z dwóch. Albo osoba, która składała obietnice, dostaje szansę się obudzić i dopasować
komunikację do rzeczywistości, albo zaczyna unikać kontaktu, bo nie da się osłonić działania samymi słowami.
Obie opcje są lepsze niż życie w niekończącym się zawieszeniu.

To jest też kwestia szacunku do siebie. Kiedy ktoś wielokrotnie obiecuje bez dostarczania, to twoja cierpliwość
staje się walutą, którą oddajesz za nic. Możesz być życzliwy i wymagający jednocześnie. To nie jest sprzeczność. To
jest normalność.

Kiedy jednak obietnice mają sens



By nie było jednostronnie: obietnice potrafią mieć sens, szczególnie na początku współpracy, gdy buduje się
zaufanie. Problem nie polega na tym, że ludzie obiecują. Problem polega na tym, że obietnica staje się
substytutem dowodu i planu.

Jeśli obietnica jest krótka, konkretna i osadzona w mechanice weryfikacji, może być użyteczna. Przykład: „Przyślę
poprawkę do weryfikacji do czwartku o 14:00”. To nie jest mgła, to jest punkt. Odbiorca może sprawdzić.

Gdy obietnica ma granice i wiąże się z dowiezieniem, przestaje być narzędziem uspokajania. Staje się elementem
zarządzania. I wtedy nawet jeśli wciąż chodzi o szczerość, to szczerość jest wsparta planem, a nie zastępuje go.

Co zabieram ze sobą, gdy kolejna obietnica się nie realizuje
Nie lubię budować pogardy na czyimś błędzie. Pogarda jest łatwa, a naprawa trudna. Mimo to nauczyłem się
jednej rzeczy: nie oceniaj intencji, oceniaj skutki.

Jeśli ktoś szczerze obiecuje, ale system działa źle, to odbiorca i tak płaci. Jeśli ktoś szczere przeprasza, ale nie
zmienia sposobu działania, to przeprosiny nie rozwiązują problemu. A kiedy obietnice wracają jak bumerang,
wstręt przychodzi nie do człowieka, tylko do wzorca.

Wzorzec można przerwać. Tylko trzeba wymagać czegoś więcej niż obietnicy. Trzeba dowodu, weryfikacji i korekty
planu, gdy rzeczywistość nie chce współpracować.

I to jest chyba sedno: szczerość jest punktem startu. Nie jest końcem. Koniec zaczyna się tam, gdzie pojawia się
dowiezienie. Jeśli tego nie ma, obietnica brzmi jak obietnica, że twoje życie poczeka. A życie nie czeka. Ono idzie
dalej, niezależnie od tego, co ktoś mówi w korytarzu.


